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Ma szczęście
(łiumoreska sowierka)

—  A Smirnow, wiecie, znowu 
z wody wyszedł sucho,

— A co mu się stało?
—  Pozornie nic nadzwyczajne­

go,, wybrał się z nowym znajo­
mym na wieczorek '  ,4' -

—  No i co, zabłądził?
— Ależ, nie o to chodzi. Po dro 

dze zdecydował się zajść, do łaźni 
państwowej. Wszedł, kupił bilet, 
rozebrał się, ale się nie namydlił 
bo myśli: a nuż wody zabraknie.

PORADA LEKAk SKA
— Jakżeż pan czuje się, panie 

Raszkowski ?
— Nic nie lepiej, panie dokto­

rze.
—  No to niech pan nie bierze 

tych pigułek.
—  Ja ich wcale nie brałem, pa­

nie doktorze.
— Ach tak, no to niech pan je 

bierze.

I  A BAW A W ZOO
—  Wiesz co, tatusiu, zabawimy 

Bię w Ogród Zoologiczny.
— A  jak się w to gra?
—  Bardzo prosro: ja będę mał­

pą, a ty publicznością, która bę 
dzie 'karmiła małpę cukierkami i 
bananami.

NADZWYCZAJNA TRESURA

Jak i pomj’Sło w jl i  nagle stop! 
Woda stanęła. Wszyscy denerw u­
ją  się, pro testu ją . W ołają kierow­
nika „Proszę nie denerwować 
się — mówi ten — to nie garde­
roba tea tra lna  Za trzy godziny 
woda będzie". — „A ci co namy­
dlili się, cóż m ają począć? — 
krzyczą ze wszystkich stron". — 
„Ci, co namydlili się niech kupią 
lemoniady — mówi kierownik — 
doskonale zastępuje wodę. Trzy 
butelki w-ystarczą na chudego, a 
pięć na tłustego". A Smirnow spo 
kojnie ubrał się i wyszedł suchy. 
Powodzi się chłopu!

J. Bielskij

NAWRÓT OO BIBLII
—  Czy viesz, że bolszewicy 

tvrócili obecnie do biblijnych 
im ion?

—  Czyż być może’
— A tak ... Zarzucili swe idio­

tyczne im iona: Październik, Re­
w olucja, P ro le tariusz  i wrócili 
dó biblijnych: S talin  nazywa 
Trockiego — Judaszem , Trocki 
S ta lina  — Kainem.

STARA HISTORIA
Jak aś  pani żada, by j ą 1 wpusz­

czono do dyrektora.
W oźny: — To niemożliwe, p ro ­

szę pani.
—  Ależ ja  jestem  jego zona.
—  Ee, proszę pani, s ta ra  h isto ­

ria . W szystkie panie tak  mówią.

W HOLLYWOOD

Oh NA TO ZASŁUŻYŁ"
W małym nrasteczku  społeczeń­

stwo postanowiło uczcić jubileusz 
jakiegoś zasłużonego działacza i 
w nocy, poprzedzającej uroczysty 
dzień, zbudowało przed jego do­
mem bram ę trium falną , z Której 
zwieszały się girlandy kwiatów i 
tablica z napisem : „On na to za­
służył". Ale w nocy była burza, 
kwiaty i ozdoby zerwał w iatr, po­
został ty'ko sznurek z pę tlą  i b ra ­
ma w kształcie szubienicy N aza­
ju trz  przerażony jub ila t zobaczył 
przez okna swego mieszKania 
stryczek i nap is: ,Gn na to za­
służył".

ZGUBA
— H allo! Czy to kom isariat?
— T ak / proszę pani.
— Proszę już nie szukać me­

go męża. J a  3ama go przypadko­
wo znalazłam  w łazience, gdzie 
go zamknęłam wczoraj, kiedy 
wrócił pijany,

PRZYJACIÓŁKA
M ała Zosia pogniewała się ze 

swoją przyjaciółką. Przyjaciółka 
odeszła, a Zosia gorzKo płacze.

— Nie płacz, znajdziesz sobie 
inną przyjaciółkę.

Zosia .płacze jeszcze głośniej, 
„ n r  Takiej drugiej już  nie bę- 
dzre... Je j ta tu ś  iest cukierni- 
Kiem.

PO PRZED-STAWIENIU 
A M A T O R S K I M

— Jak  podobałem się panu w 
roli Króla?

— Jeżeli mam być szczery, lo 
r/yznam, że od dziś jestem  repu- 
bliKanineir.

OSTATNIA RATA
Do sklepu z dziecięcymi wóz­

kami przychodzi klient.
Chciałbym zapłacić osta tn ią

ra tę .
— Bardzo proszę, a  jak  powo­

dzi się m ałem u?
— Dziękuję, w łaśnie ju tro  się 

żeni.

W OGRODZIE ZOOLOGICZNYM

gfpfljDdKOOoi

— P atrz  m am usiu jak ie  to 
brzydkie!

— Nie nie szkodzi moje dziecko. 
Brzydota s ta je  się piękną jeżeli 
ktoś wyróżnia się pilnością, do­
brym wychów amem, skromnością 
i grzecznością.

W yśmienicie! A teraz proszę 
zachować sie na .zupełniej n a tu ­
raln ie.

ROŻKOWA
Przyszły teść do przyszłego zię­

cia :
— Jaki dochód miesięczny po­

siadać będzie p rn ?
— Około tysiąca złotych.
— To doskonale, bo moja córka 

będzie miała tyleż.
— Ja  już to wliczyłem, proszę 

t pana.

Sołtys z w ielką uwagą i po- 
Wugą włożył na nos okulary, 
rozerw ał kopertę i  zaczął c.zy- 
tac pism o urzędowe:

„ W  pańskim wykazie z dnia 
3 b. m. zaszła prawdopodob­
nie jakaś pomyłka. Jest tam  
wymieniony Pańko Kriw yj, nr 
15 lipca 1914 r. i d rugi Pańlco 
Kriw yj, urodzony również 15 
lipca 1914 reku. Czy orne ie 
osoby są identyczne, czy też 
zaszła tu jakaś pomyłka? P ro ­
simy myiaśniB natychmiast, w 
przeciwnym razie bęilzie Part 
pociągnięty do odpow iedzial­
ności za niesumienne wyko­
nywanie obowiązków sołtysa".

Soitys skończył i  wytarł rzę­
sisty pot z czoła.

—  Boże, i za co na m nie spa­
dła taka kara? Za co?...

„Będzie pan pociągnięty do 
odpow iedzia lności". — Co też 
te przeklęte parobk i wypra­
wiają. a on, biedny sołtys, m u­
si za nich cierpieć.

—  P iotrze  —  krzyknął nc 
woźnego i listonosza w jednej 
osobie, —  przyprowadź m i tu 
zaraz Pańka K ri we go.

—  a  którego, bo jesl ich  
dwóch. Jeden przy kościele, a 
dragi za wsią.

— Przyprow adź obu.
P io tr  wyszedł, a sołtys za­

myślił się głęboko.
—  „ Identyczny“  —  co! y to 

mogło być? A le w idocznie coś 
niedobrego, jeże li m nie grożą. 
Pewnie łobuzy coś znouu na- 
bro ili i nie pow iedzieli sołty­
sowi. A le ja im  pokażę?

W reszcie P ,o tr  przyprow a­
dził Pańka Kriwego, który  
mieszkał w pobliżu kościoła.

Sołtys skoczył do niego.
—  Ach ty, łajdaku jeden, a 

to ładne rzeczy dowiaduję się 
o tobie.

—  Panie sołtysie, to nie ja.
Panko był zmieszany, co

jeszcze bardziej przekonało 
sołtysa o jego winie.

—  M ilcz l —  krzyknął —  Te­
raz m ów ię ja. Przyznaj się, 
czy ty jesteś identyczny, czy 
nie. Lep ie j będzie, jak  się 
przyznasz.

—  Nie, nie, panie sołtysie. 
Tego to ja na pewne nie zrobi­
łem. przysięgam panu.

M o t o r y z a c j a  w  P o l s c e

Wbrew narzekaniom malkontentów coraz częściej w Polsce spotyka 
się w komunikacji linie aerodynamiczne. Część publiczności nosi 

nawet n«sy aerodynamiczne.

SIŁA p r z y z w y c z a ­
j e n i a

Do sędziego zgłasza się młodzie­
niec, prosząc go o rękę córki:

—  Panie sędzio, chciałbym oże 
nić się z pańską córką.

— Hm, dobrze, a  czy pan  juz 
byłeś karany?

URZĘDOWO
W ójt wypełnia kartę  zgonu nie­

mowlęcia, które utonęło w mied­
nicy.

Zajęcie: ssał p ierś.
Przyczyna śm ierci: niepotrzeb­

nie wlazł ao mi dnicy
U wagi: wcale uwagi nie było i 

dlatego utonął.
GRYPA NA WESOŁO

Znakomitego am erykańskiego le 
karza. profesora K wezwano o 
północy do cnorego. Gdy mu zakc 
munikowano telefonicznie. że cho­
ry cierpi na grypę, pra esor nie 
chciał jechać, ale wreszcie dal się 
ubłagać.

Przybył, zbadał chuiego i puki- 
wał głową.

— Czy pan już... sporządziłeś 
testam ent?

—  Nie.
— To zaw<z\vij pan natych­

m iast re jen ta . Czy rodzino pańska 
je s t już  zaw iadim iona?

—  N ie .. nie wszyscy.
— N atychm iast zadzwonić do 

nich, żeby tu  przybyli.
„Um ierający" leży z zamknięty­

mi oczyma.
— Doki -rze... ile godzin jeszcze 

przeżyję?
— Godz n N i e  wiem. Sądzę, że 

około 50 lat. Zażyj pan aspiryny, 
a ju tro  ju t  można wstać. Było mi 
tylko przykro, że ja  jeden wsta 
łem w nony dla pana. Niech cier­
pią i inni.

JAK TO SIE MOGŁO 
STAĆ?

G rupa tu rystów  zabłądziła w 
górach. K tóryś z nich pyta prze­
wodnika:

— Gdzie my znajdujem y się 
według pańskiej mapy?

— W edług mapy znajdujem y 
się o, na tam tej górze.

COWBOY JAKO STRAŻAK

—  Ana. przysięgasz, r o  do­
brze. Zobaczymy. P io trze  za­
m k n ij iego gagalka i  idź po 
drugiego.

P o  upływie pół godziny 
przed sołtysem stanąi d ru ii  
Panko Kriw yj, P o  arodze juz  
opowiedziano mu, cc się stało 
z jego poprzednikiem . Posta­
now ił więc nie zaprzeczać i  z 
miejsca oświadczył:

—  Panie sołtysie, o jczu lku, 
wybacz. Już w ięcej tego nie  
zrobię. Bardzo żałuję, że by­
łem  identyczny.

Sołtys aż zzieleniał ze złości.
—  Ach ty, łobuzie. To  ty lak  

hańbisz całą wieś, l  mnie, wa­
szego sołtysa, ł nie wstyd c i?  
Tw ój o jc iec taki porządny 
człow iek, a ty doszedłeś do te­
go, że stałeś się iaentyczny! 
Marsz do a resztu.

Sołlyi zasiadł przy stole i  
sapiąc, zaczął pisać odpowiedź 
na pism o urzędow e:

„ W  odpowiedzi na pism o z 
dn, 9 b. m. donoszę, że doko­
nałem przesłuchania obu o- 
skarżonych. Jeden i  d rugi rze­
czywiście nazywają się Panko  
Kriw yj, ale jeden zamieszkuje 
w pobliżu kościoła, a drugi za 
wioską. A więc w wykazie nie 
było błędu. Co do dentyczno- 
ści, to  Pańko K riw yj spod ko­
ścioła zaprzeczył, że to on nie 
jest identyczny, a drugi spod 
wioski, przyznał się do wszyst­
kiego. Co m im  z n im i rob ić?  
Na razie siedzą w areszcie. D o ­
daję, że ani ja, cm  n ik t z krew ­
nych do tego się n ie przyczy­
nił.

Z  urzędowym pow alaniem  
K iry ło  Ceber 

sołtys
(z  ukra ińskiego)

1-ŁlECl
—  DlaczegG ta tu ś  śpi w okula­

rach ? .
— Pew nie dlatego, aby lepiej 

widzieć co mu się będzie śniło :

NIEZWYKŁA
CHOROBA

— T atusiu , co tc je s t  kleptom a­
nia?

■— To synku je s t jedyna choro­
ba, k tóra nic nie kosztuje, a na­
wet przynosi pewne korzyści.

W TEATRZE
— Jak  tam byio w tea trze?
—  Świetny su f’er, słychać go 

było naw et w ostatn ich  rzędach.

CO TO SIE SIAŁO?
Urzędnik pro?; djreK tora o u r­

lop :
—  Jakto —  woła z oburzeniem 

dyrektor — przez dwanaście 'a t  
pracy nie m iałeś pan urlopu i te ­
ra s  nagle zachciało się panu?

SZKOCI
Po 10 letnim  pobycie w Amery­

ce powraca do domu Mac Keen i 
zastaje swych dwóch starszych 
braci straszn ie  postarzałych z 
długim: wąsiskami i brodami.

— Bójcie się Boga, dlaczego 
ście tak pozarastali?

— A czym mieliśmy si? golić, 
kiedy zabrałeś brzytwę dc Amery­
ki —  odpowiedzieli oba; naraz.

KTO?
Ojciec do d z ^ c i: — Ktc był w 

tym roku najgrzeczniejszy i robił 
wszystko, co każe m am usia?

— Ty, ta tusiu .

MÓWCA WYBORCZY

—  M oj panowie, n ic nic przy  i 
rzekom, a le p rzyrzu cen ia  tegq 
dotrzymam za to w  cale; pełni.

NASZE DZIECI
— Ciociu, — pyta mała Kazia 

— czy ty  ju ż  wielu mężczyzn za­
biłaś ?

— Aież, co ty  wygadujesz., Ka­
ziu?

— No, bo m oja mama mówi, ż t  
ty  polujesz na męża,

W GÓRACH
O na: — Och, jak  to trudno 

wspinać aię w górę. Przydałby się 
tu  jak iś  koń albo osioł, -

M ąt: — *Oprzyj aię o ,mnie, 
najdroższa.

U JASNOWIDZA
—  Widzę skarb  ukryty w zie­

mi.
—  Wiem- wiem, tr  pierw szy 

mąż mojej żony.

WSPÓŁCZESNE DZIECI
Babcia opowiada wnuaom baj­

kę.
„A więc kroi ożenił aię z bied­

ną dziewczyną i żyl> szczęśliwie".
—  Jakto , babc?u, a pan prem ier 

nię poaał się ao dym isji?

Kapitan okrętu w swoim 
mieszkaniu na lądzie.

ZMARTWIENIE BOKSERA

KASJER FRZED 
SADEM

K asjer oskarżony o defrauda­
cję zw raca się podczas rozprawy 
do swego adw okata:

— Ach, ta  rozpraw a chyba n i­
gdy się nie skończy. Jak długo, 
zdan.em pana, potrwa cała sp ra ­
wa?

Adwokat: — Dla mnie dwie 
goaziny, a dla pana dwa lata.

To, że zostałem pokonany, je ­
szcze zniusę, lecz co mnie w domu 
( zeke od żony!

DOBRY ADWOKAT
Sędzia: —  Czy oskarżany przy­

znaje się do winy? >
Oskarżony: —  Nie, panie sę­

dzio, mowa mego obrońcy prze­
konała mnie, że jesŁem niewin­
ny.

TAK SAMOi
Napadnięty: —  Dróg,, panie 

bandyto, niechzeż pan mi nie za­
biera pieniędzy. Ja mam straszne 
nieprzyjemności od żony, Kiedy 
wracam ao domu bez grosza.

Bandyta: —  A pan sądzi, że u 
mrie inaczej?

DZIWNI LUDZIE
— Jacy ci ludzie są dziwni?
—  D laczego?
—  No, bo uważasz, jak im po­

wiedzieć, że na n:~b;e jest 
987.856-734 gwiazd, to oni wierzą, 
a kiedy ja im nowiem, że "an i w 
kieszeni 50 groszy, to oni r '*  wie­
rzą i każą mi piacić SKładkę.

MIEDZY
PRZYJACIÓŁKAMI

—  W  tym kapeluszu wyglądam 
o 10 lat młodziej.

— A iie masz latf
—  32.
—  To chyba już w kapeluszul-


